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  Dla Eleanor, Brendana, Violet iBelli

  – C.C.


  Dla mojej babci

  – N.V.
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  Brendan Walker był pewien, że paczka dotrze na ósmą rano. Nie było innej możliwości. Wybrał dostawę ekspresową iupewnił się, że dla jego adresu (Sea Cliff, San Francisco) ekspres oznacza ósmą rano. Ale itak przez całą noc budził się co jakiś czas iodświeżał stronę, na której śledził przesyłkę. Jeśli nie dostanie jej przed ósmą rano, nie będzie mógł pójść do szkoły!


  – Brendan! Chodź tu!


  Wstał od laptopa ipodszedł do klapy, która była jedynym wyjściem zpokoju. Czasami myślał, że to trochę dziwne, że wtym wielkim domu wstylu wiktoriańskim funkcję jego pokoju pełni strych, ale ogólnie mu się to podobało. Zresztą to itak jedna znajmniej dziwacznych rzeczy wjego życiu.


  Odsunął zasuwkę. Klapa zniknęła iukazały się schody, które prowadziły ze strychu na korytarz poniżej. Zeskoczył po nich ipociągnął za sznurek, żeby podnieść schody, apotem przytrzasnął go wtaki sposób, że był nieco krótszy niż normalnie. Dzięki temu dowie się, jeśli ktoś wejdzie do jego pokoju, gdy on będzie wszkole.


  – Brendan! Śniadanie stygnie!


  Ruszył do kuchni.


  Po drodze minął trzy zdjęcia pierwszych właścicieli domu, Kristoffów. Zbudowali go w1907 roku. Zdjęcia były wyblakłe ipokolorowane pastelowymi farbkami, zapewne wiele lat po tym, jak zostały zrobione. Denver Kristoff, ojciec, miał poważną minę iprzyciętą wkwadrat brodę. Jego żona, Eliza May, była ładna iniepozorna. Aich córka, Dalia, na zdjęciach została uwieczniona jako słodkie iniewinnie wyglądające dziecko – ale Brendan znał ją pod innym imieniem idobrze wiedział, że daleko jej do niewinności.


  Była Wichrową Wiedźmą. Iz tuzin razy prawie go zabiła.


  Na szczęście już od sześciu tygodni mieli znią spokój. Ato dlatego, że... „Jak by to ujęli policjanci? Zaginęła iprzypuszczalnie nie żyje” – pomyślał Brendan. Jego młodsza siostra, Eleanor, użyła magicznej księgi, żeby wygnać ją do „najgorszego miejsca na świecie” iod tego czasu oniej nie słyszeli. Co zapewne znaczyło, że czas już zdjąć jej zdjęcie. Ale gdy tylko rodzice zaczynali otym mówić, Brendan oponował, aEleanor iich starsza siostra Kordelia razem znim.


  – Mamo, ten dom nazywa się Domem Kristoffa, więc nie można zdjąć zdjęć Kristoffów – zawyrokowała Eleanor wzeszłym tygodniu, gdy pani Walker weszła na piętro zcęgami ikitem. Eleanor miała dziewięć lat iwłasne zdanie na każdy temat.


  – Ale teraz dom należy do nas, Eleanor. Przecież sama mówiłaś, że czas zacząć go nazywać Domem Walkerów...


  – Tak, ale teraz uważam, że powinniśmy okazać szacunek pierwszym właścicielom – odparła Eleanor.


  – To umieszcza dom wkontekście historycznym – zgodziła się znią Kordelia. Była trzy lata starsza od Brendana, niedługo miała skończyć szesnaście lat, ale mówiła wtaki sposób, jakby miała co najmniej trzydzieści. – To zupełnie jakby zmienić nazwę stadionu ze względu na sponsora. Brzmi sztucznie.


  – Dobrze – westchnęła pani Walker. – To wasz dom. Ja tu tylko mieszkam.


  I poszła sobie, arodzeństwo znów mogło swobodnie rozmawiać. Jedno spojrzenie na zdjęcia przypominało im niezwykłe przygody, które przeżyli wDomu Kristoffa – tak szalone, że za najmniejszą wzmiankę onich pewnie wylądowaliby wpsychiatryku. Na samo wspomnienie onich Brendan myślał: „Jeśli któreś znas kiedyś weźmie ślub ipowie, że to najlepszy dzień jego życia, będzie kłamać. Najlepszy był ten, gdy bezpiecznie wróciliśmy do domu sześć tygodni temu”.


  – Naprawdę nie ma sensu trzymać Kristoffów na widoku – powiedziała Kordelia. – To przez nich znaleźliśmy się wtej... sytuacji.


  – Jakiej sytuacji? Chodzi ci oto, że jesteśmy bogaci? – spytała Eleanor.


  Dziwnie to brzmiało, ale taka była prawda. Pod koniec szalonych przygód Walkerów, gdy Eleanor zapisała życzenie wmagicznej (a tak naprawdę przeklętej) księdze, by wygnać Wichrową Wiedźmę, poprosiła też, żeby jej rodzina stała się bogata. Ipaństwo Walkerowie nagle odkryli dziesięć milionów dolarów na swoim rachunku bankowym jako „ugodę” dla doktora Walkera. Dzięki temu żyli teraz bardzo wygodnie.


  – To też – powiedziała Kordelia – no ifakt, że cały czas się boimy, że Wichrowa Wiedźma powróci. – Spojrzała na zdjęcie Denvera Kristoffa. – Albo Król Burz.


  Brendan się wzdrygnął. Nie lubił myśleć oKrólu Burz, postaci, wktórą przemienił się Denver Kristoff, gdy stał się czarodziejem spaczonym przez Księgę życzeń izagłady. Księga – ta sama, dzięki której Walkerowie zyskali bogactwo – była pusta, ale jeśli napisało się życzenie na kartce papieru iwsunęło ją do księgi – spełniało się. Jak można sobie wyobrazić, nadużywanie tego magicznego przedmiotu miało koszmarne skutki dla ciała iumysłu, aDenvera Kristoffa zamieniło wpotwornego Króla Burz. To wszystko samo wsobie było już wystarczająco przerażające, ale najgorsze było to, że Król Burz zniknął – dzieciaki nie miały pojęcia, gdzie się ukrył.


  Równie dobrze mógł być tu, wBerkeley.


  – Ja uważam tak – powiedział Brendan. – Od czasu gdy wróciliśmy do domu, zdjęcia sobie wiszą, amy nie mieliśmy do czynienia zKristoffami. Czy to przypadek? Możliwe. Ale ztym domem nigdy nic nie wiadomo. Lepiej więc je zostawić.


  Eleanor wzięła go za rękę, aon Kordelię. Przez chwilę wszyscy wypowiadali nieme życzenie, by było już po wszystkim.


  A teraz Brendan minął zdjęcia izbiegł spiralnymi schodami do kuchni. Była gustownie urządzona już wtedy, gdy Walkerowie kupili Dom Kristoffa, apo dziesięciomilionowym zastrzyku gotówki pani Walker lekko zaszalała idokupiła jeszcze elegancką francuską kuchenkę, która była droższa od luksusowego auta.


  – Proszę – powiedziała pani Walker, gdy Brendan zajął miejsce między siostrami przy marmurowym blacie. Podała mu talerz zletnimi naleśnikami zjagodami. Spojrzał wlewo iw prawo: Kordelia przeglądała „Teen Vogue’a,” aEleanor grała wcoś na iPhonie mamy.


  – Spójrzcie tylko, kto postanowił wkońcu wstać – odezwała się Kordelia.


  – No właśnie, co ty tam robiłeś na górze? – spytała Eleanor.
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  Brendan zaczął jeść naleśniki. Były dobre, ale wstarym mieszkaniu smakowały mu bardziej.


  – Echam na chaszną kaczkę – powiedział zpełnymi ustami.


  – Blee! Czy możesz albo jeść, albo mówić? – skrzywiła się Eleanor.


  – Czemu? Akto niby na mnie patrzy? – Brendan popił naleśniki mlekiem migdałowym. – Nie jesteśmy wstołówce, prawda? Nie zobaczy mnie żadna ztwoich nowych przyjaciółek, które mają całą kolekcję Barbie.


  – Nie oto chodzi – powiedziała Eleanor. – Powinieneś mieć dobre maniery, anie masz.


  – Wcześniej ci to nie przeszkadzało – odparł Brendan.


  – Bogate rodziny powinny być miłe!


  – Wystarczy już – powiedziała pani Walker. Spojrzała na swoje dzieci. Pod pewnymi względami były zupełnie takie same jak przed przeprowadzką do Domu Kristoffa: Brendan znastroszoną rudą czupryną, Kordelia zgrzywką zasłaniającą twarz jak tarcza iEleanor, która zmarszczyła nos, gotowa podjąć wyzwanie... ale pani Walker miała poczucie, że coś się zmieniło.


  – Nie chcę, żebyś używała słowa na „b”, Eleanor. Wiem, że wiele rzeczy się zmieniło od czasu ugody waszego taty...


  – Właśnie, agdzie jest tato? – spytała Kordelia.


  – Poszedł pobiegać – powiedziała pani Walker – i...


  – Biega przez całe rano? Trenuje do maratonu czy co?


  – Nie zmieniaj tematu! Awięc, chociaż finansowo jesteśmy wlepszej sytuacji, wciąż jesteśmy tą samą rodziną.


  Rodzeństwo spojrzało na siebie, apotem na mamę. Trudno było uwierzyć wjej słowa wypowiedziane na tle absurdalnie ekskluzywnych sprzętów kuchennych.


  – To oznacza, że powinniśmy się nawzajem szanować idlatego nie wolno nam jeść imówić jednocześnie. Ale to także oznacza, że mamy być dla siebie mili. Jeśli coś nas urazi, grzecznie prosimy drugą osobę, by zmieniła swoje zachowanie. Jasne?


  Kordelia iEleanor skinęły głowami, choć Kordelia już zpowrotem włączyła muzykę – odkryła niedawno zespół zIslandii, który bardzo jej się spodobał. Brzmiał... „»Zimno« to chyba najlepsze słowo” – pomyślała Kordelia. „Tworzą najzimniejszą muzykę, jaką znam”.


  Ostatnimi czasy Kordelia lubiła chłód. Odrętwienie. Tylko wten sposób umiała sobie radzić zcałym szaleństwem, przez które przeszła. Nikomu nie mogła oniczym powiedzieć – ani napisać, ani pisnąć choć słówkiem. To nie było łatwe, więc próbowała zająć się czymś innym – na przykład zażyczyła sobie telewizora wpokoju. Zpoczątku chodziło oto, żeby nie przegrać zBrendanem, który miał na strychu nie tylko telewizor, ale iautomat ze słodyczami (Kordelia lubiła nazywać jego pokój „jaskinią nie-mężczyzny”). Ale zczasem dostrzegła, że telewizja, tak samo jak muzyka, pozwala jej zagłuszyć gnębiące ją myśli związane ztym, gdzie była ico zrobiła. Dawniej lubiła uciekać wksiążki, ale teraz trudniej było jej się nimi cieszyć – wkońcu to przez książki wpadła wtarapaty! „Zmieniam się – myślała – iwcale nie jestem pewna, czy to dobrze”. Ale teraz nie miała czasu się nad tym zastanawiać, bo Brendan zobaczył za oknem ciężarówkę kuriera.


  – Brendan! Gdzie się wybierasz?


  Wyskoczył zkuchni jak zprocy, minął zbroję wholu, wybiegł przez szerokie drzwi na zewnątrz, apotem gnał ścieżką wijącą się wśród wielkich dębów rosnących na nieskazitelnym trawniku, obok nowego podjazdu, na którym stało ferrari jego taty... całą drogę do alei Sea Cliff, gdzie zaparkowała ciężarówka, przed którą stał mężczyzna wniebiesko-pomarańczowym uniformie.


  – Brendan Walker?


  – To ja! – powiedział Brendan, podpisał odbiór paczki iotworzył ją od razu na chodniku. Wyjął zawartość... igwałtownie wciągnął powietrze.
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  Kordelia iEleanor wybiegły przed dom iprawie rzuciły się na brata, zanim zdążył przyjrzeć się przesyłce. Podniósł...


  – Plecak? – spytała Kordelia.


  – Nie jakiś tam plecak – powiedział Brendan. – Model Mastermind, zJaponii. Widzisz to logo wkształcie czaszki? To prawdziwe diamenty.


  – Jak kryształowa czaszka zIndiany Jonesa? – chciała wiedzieć Eleanor.


  – Nie! Dużo fajniejsza! To najbardziej niezwykły plecak na świecie! Wyprodukowano ich tylko pięćdziesiąt!


  – Skąd go masz? – spytała Kordelia.


  – Zinternetu... – odparł Brendan.


  Podeszła do nich mama. Przełknął ślinę. Długo przygotowywał się do tej chwili.


  – Brendan! Co to jest?


  – No tak, mamo, to jest...


  – Plecak zJaponii zdiamentową czaszką, na który pewnie wydał tysiące dolarów – przerwała mu Eleanor.


  – Nel!


  Brendan założył plecak. Może jeśli mama zobaczy, jak świetnie znim wygląda, pozwoli mu go zatrzymać.


  – Mamo, posłuchaj... Bay Academy to świetna szkoła... najlepsza wSan Francisco. Wszyscy to wiedzą.


  Mama zmrużyła podejrzliwie oczy, ale słuchała. Kordelia iEleanor spojrzały na siebie zirytacją. Brendan mówił dalej:


  – Panuje tam ogromna rywalizacja. Inie chodzi wcale onaukę, tylko oto, że chodzimy do szkoły zdzieciakami wpływowych ludzi. Ich rodzice są bankierami, dyrektorami, zawodnikami futbolu. Amoje ciuchy, no cóż... Potrzebuję czegoś podkreślającego moją pozycję.


  – Podkreślającego pozycję... – powtórzyła mama.


  – Czy kiedykolwiek narzekałem na ciuchy, które zamawiasz dla mnie zsieciówki? Nie. Ale to zwykłe ciuchy, które nosi każdy. Aja potrzebuję czegoś, co sprawi, że jak będę szedł korytarzem, inni zawołają: „Wow, kim jest ten chłopak?”. Bo jestem zupełnie niewidoczny. Albo widoczny, ale wzły sposób. Jak plama.


  – Mamo! – zawołała Kordelia. – Chyba nie dasz się na to nabrać? Próbuje cię zmiękczyć, akupił plecak za tysiące dolarów!


  – Możesz już przestać ztymi tysiącami? Nie kosztował tyle – zaoponował Brendan.


  – Aile kosztował? – spytała mama.


  – Siedemset.


  Mama zmarszczyła czoło.


  – Wydałeś siedemset dolarów na plecak?


  – Wliczając wto przesyłkę.


  – Jak za niego zapłaciłeś?


  – Twoją kartą kredytową.


  – Oszalałeś?


  – Nic się nie stało – powiedział Brendan. – Wypisałem czek, żeby oddać ci pieniądze.


  Brendan wyjął czek zkieszeni. Blankiet należał do pani Walker, kwota była dokładnie taka jak cena plecaka, ale Brendan przekreślił imię mamy wlewym górnym rogu iwpisał swoje.


  – Wypisałeś dla mnie czek zmojego konta – powiedziała pani Walker. Jej twarz przybrała kolor purpury.


  – Tak. To znaczy... Doszedłem do wniosku, że część twoich pieniędzy należy do mnie – tłumaczył się Brendan. – Wiem, że odkładacie ztatą pieniądze na nasze studia. Więc pomyślałem, że kupię plecak ztych oszczędności.


  – Nie masz pojęcia, ile pieniędzy odłożyliśmy na twoje studia! – Pani Walker straciła panowanie nad sobą. – Natychmiast odeślesz ten plecak.


  – Ale dzięki niemu będę popularny, ato pomoże mi dostać się na zajęcia pozalekcyjne ibędę mógł pójść do lepszego college’u. Potraktuj to jako inwestycję!


  – Wiesz, co pomogłoby ci dostać się do lepszego college’u? Pozbycie się esek wdzienniku – zripostowała pani Walker. (Szkoła Bay Academy miała własny system ocen: D jak doskonały, S jak satysfakcjonujący, Wjak wymaga poprawy iN jak niesatysfakcjonujący).


  – Wtym semestrze będę miał same D – powiedział Brendan. – Będę jak Kordelia. Obiecuję.


  – Nie wierz mu – odparła Kordelia. – Brendan wcale nie chce być podobny do mnie.


  Brendan spojrzał na nią. „To nieprawda” – pomyślał. „Del jest najmądrzejszą osobą, jaką znam. Tylko ostatnio jakoś dziwnie się zachowuje”.


  – Jestem na ciebie bardzo zła, Brendan – powiedziała pani Walker.


  – Jak zamierzasz go ukarać? – spytała Eleanor.


  – Cicho, Nel – syknął Brendan.


  – Niech pomaga wporządkach! – włączyła się Kordelia.


  – Wporządkach? – odparł chłopiec. – Aco wtedy będą robić nasze panie od sprzątania? Naprawdę chciałabyś, żeby straciły pracę wobecnym kryzysie? Tylko dlatego, żebyś mogła mnie ukarać?


  – Nie – powiedziała pani Walker. – Ale plecak będzie twoim prezentem urodzinowym.


  – To niesprawiedliwe! – zawołał Brendan. – Moje urodziny są dopiero za pół roku.


  – Albo – dodała pani Walker – zatrudnisz się wMcDonaldzie.


  – Oszalałaś? – spytał Brendan. – Jeden uczeń zBay Academy zobaczy, jak sprzedaję zakręcone frytki, ijestem martwy!


  – To twoja decyzja – powiedziała pani Walker. – Ajeśli jeszcze kiedykolwiek użyjesz mojej karty kredytowej, oddam ten plecak bezdomnym. Nie myśl, że żartuję.


  Brendan wzruszył ramionami iwestchnął. Wiedział, że to już koniec walki – iudało mu się zatrzymać plecak. Tyle że nie dostanie na urodziny skutera, jak sobie wymarzył.


  – Tak, jasne, dobrze, mamo – wymamrotał. – Dzięki.


  – Nie wierzę, że tak mu odpuściłaś – powiedziała Kordelia.


  – Wkońcu zabrałam was zEleanor na zakupy, gdy dostaliśmy pieniądze.


  – Tak, ale... ale...


  – Ale wy jesteście dziewczynami? – dokończył Brendan. – Przykro mi, mamy równe prawa.


  – Brendan! Przestań kłócić się zsiostrami iszykuj się do szkoły!


  Kilka minut później Walkerowie wyszli na aleję Sea Cliff objuczeni książkami izadaniami domowymi, kierując się prosto do czarnej limuzyny. Jej kierowca, Angel, tęgi iwesoły pięćdziesięciosiedmiolatek, zawsze przyjeżdżał trochę przed czasem. Gdy dzieci podeszły do samochodu, ściszył muzykę, fantastycznego akordeonistę Flaco Jiméneza.
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  – Dzień dobry, panie ipanowie Walker! – powiedział. Zawsze tak ich witał. – Gotowi do szkoły? Paniczu Brendanie! Świetnie pan wygląda! Co to? Diamentowy plecak Mastermind? Czy to nie jeden ztych, których jest tylko sto na świecie?


  – Pięćdziesiąt.


  – Pięćdziesiąt?! – zawołał Angel. – Dziewczyny nie dadzą ci spokoju, kolego!


  Brendan podniósł brwi, patrząc na siostry zminą: „A nie mówiłem”, iwsiedli do samochodu. Leżały tam różne magazyny, egzemplarz gazety „San Francisco Chronicle” ibutelki zwodą. Brendan iEleanor otworzyli po butelce, ale Kordelia ich zignorowała, zasłuchana wmuzykę, ipodkręciła ogrzewanie.


  – Co ty wyprawiasz? – spytała Eleanor. – Dzisiaj ma być dwadzieścia siedem stopni!


  Kordelia wyjęła słuchawki zuszu.


  – Zamarzam – powiedziała.


  – Ale nie jest zimno!


  – Właśnie – dodał Brendan. – Może powinnaś więcej jeść, Del.


  – Zostawcie mnie oboje wspokoju – odparła Kordelia.


  Brendan iEleanor spojrzeli na siebie, ale po chwili dziewczynka powiedziała:


  – Wporządku, ustaw sobie taką temperaturę, jaką chcesz. Ja poczytam moją nową książkę. – Iwyjęła Encyklopedię Browna, książkę odetektywie, którą dostała od mamy. Była bardzo dumna, że potrafi ją sama przeczytać. Zazwyczaj też udawało się jej rozwikłać zagadki. „Pewnie dlatego, że tyle ich musiałam rozwiązać podczas naszych przygód” – myślała. Pokazała książkę Kordelii, żeby poprawić jej nastrój.


  – Zobacz, jak dużo już przeczytałam. Dzisiaj skończę!


  Kordelia spojrzała na książkę, wzruszyła ramionami iwyjrzała za okno, zupełnie ignorując siostrę. Eleanor posmutniała.


  Brendan postanowił zareagować.


  – Del, co ztobą? – spytał. – Angel, czy możemy poprosić oodrobinę prywatności?


  Angel podniósł ciemną szybę oddzielającą przednie siedzenia od tylnych. Walkerowie znaleźli się wzamkniętej ruchomej komnacie.


  – Del – powiedział Brendan – co się dzieje? Nie jesteś sobą. Nie czytasz, nawet oWillu wksiążkach Kristoffa. Czy oto chodzi? OWilla? Wiem, że za nim tęsknisz.


  Udało mu się zwrócić uwagę Kordelii. Will Draper był pilotem zczasów pierwszej wojny światowej, postacią zksiążki Denvera Kristoffa Waleczny as przestworzy. Spotkał Walkerów, gdy ich dom został przeniesiony podczas pierwszego ataku Wichrowej Wiedźmy... i, mówiąc szczerze, trochę zadurzył się wKordelii. Zwzajemnością.


  – Po co mam czytać oWillu? – spytała Kordelia. – Najwyraźniej on wcale onas nie myśli, bo się nie odzywa. Może go sobie wyobraziliśmy. Może wszystko to były nasze wymysły.


  Brendan westchnął. Utrata Willa była najtrudniejszą częścią powrotu do domu. Gdy wrócili do San Francisco, zabrali go ze sobą iobiecał spotkać się zKordelią następnego dnia pod jej szkołą – ale się nie pojawił.


  Od tego czasu minęło sześć tygodni.


  Walkerowie zrobili wszystko, co wich mocy, by odnaleźć Willa – grzebali winternecie wposzukiwaniu doniesień ozagubionym mężczyźnie, który uważał się za brytyjskiego pilota, rozwieszali plakaty zjego portretem – ale nic to nie dało. Kordelia zdnia na dzień robiła się coraz smutniejsza, apotem jej smutek zamienił się wzłość. Nie podobało jej się, że ktoś potrafi sprawić, że aż tak źle się poczuje.


  – Może przeniósł się magicznie do swojej książki, Walecznego asa przestworzy – zastanawiał się Brendan – itam utknął. Przecież wiemy dobrze, że książki Kristoffa są dziwaczne iprzeklęte. Może potrafią wciągnąć zpowrotem postaci, które się znich wydostaną.


  – Mam nadzieję, że gdziekolwiek jest, nic mu się nie stało – powiedziała Eleanor.


  – Właśnie – zgodził się znią Brendan. – Był trochę jak starszy brat, którego nigdy nie będę miał.


  – Brakuje mi jego głupich żartów – mówiła dalej Eleanor.


  – Itego, jak trzymał mnie za rękę, gdy... – zaczęła Kordelia, ale szybko zamilkła, bo uświadomiła sobie, że Eleanor iBrendan się na nią gapią.


  – Wydawało mi się, że przed chwilą stwierdziłaś, że nie jest prawdziwy – powiedział Brendan.


  – Nie powinnam była tak mówić – odparła Kordelia. – Wiem, że jest prawdziwy.


  Przez chwilę wszyscy myśleli oWillu, jak cudownie by było, gdyby mieli jeszcze jedną osobę, zktórą mogliby porozmawiać otym, oczym teraz mogli dyskutować tylko ze sobą. Nagle samochód zahamował zpiskiem opon.


  – Hej! – wrzasnął Angel zfotela kierowcy tak głośno, że usłyszeli go przez szybę. – Oszalałeś? Tu przechodzisz przez ulicę?


  Brendan otworzył okno. Kordelia odezwała się pierwsza:


  – Tato?
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  –Pan Walker? – spytał Angel, nagle zaniepokojony oswoją pracę. – Przepraszam, nie poznałem pana.


  Nikt nie rozpoznałby ich ojca. Miał na sobie kurtkę narciarską, podarte dżinsy, mokasyny na gołych stopach izniszczoną bejsbolówkę Gigantów, ado tego okulary słoneczne iszalik wkratkę owinięty wokół szyi. Szedł szybko przez ulicę do baru, wysiadłszy zczekającej na niego taksówki. Pan Walker zobaczył Angela iuśmiechnął się.


  – Dzieciaki! Cześć! Angel, nic się nie martw. – Podszedł do tylnego okna. Ktoś na niego zatrąbił. Wyglądał, jakby całą noc nie spał.


  – Mama powiedziała, że poszedłeś pobiegać – odezwał się Brendan.


  – Pracowałem. Mama nie chce was martwić, mówiąc, jak dużo pracuję. Staram się odzyskać moją dawną pracę, ato wymaga czasochłonnych badań.


  – Jasne, rozumiemy – powiedziała Eleanor. – Kochamy cię, tatusiu.


  – Jakich badań? – spytał Brendan, zaniepokojony otatę. Bardzo chciał mu uwierzyć.


  – Medycznych. Przepływ krwi iośrodki przyjemności wmózgu. Słuchajcie, idę po kanapkę iwracam do domu. Dobrego dnia wszkole. Kocham was. – Pocałował swoją dłoń, włożył ją do środka ipoklepał każde znich po głowie.


  A potem ruszył do baru. Walkerowie spojrzeli po sobie.


  – Może stracił rozum. Może księga go przeklęła – stwierdziła Kordelia.


  – Amoże po prostu ma za dużo pieniędzy – odparł Brendan.


  – Może powinnam zażyczyć sobie połowy tej kwoty – podsumowała Eleanor zpoczuciem winy.


  Przez resztę drogi do szkoły milczeli.
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  Szkoła Bay Academy znajdowała się na terenie pięknego kampusu ze stawem zkaczkami. Jechało się przez bramę, apotem pod górę obok stawu – gdzie mieszkało kilka słodkich kaczuszek iwielkich brudnych mew – aż do głównego budynku, który wyglądał jak prawdziwa katedra zpiaskowca. Wymieniano go wśród zabytków San Francisco. Na początku robił na Walkerach duże wrażenie, ale teraz był po prostu szkołą.


  Przybili sobie żółwika ikażde poszło wswoją stronę.


  Eleanor ścieżką wlewo, razem zinnymi dziećmi wswoim wieku. Na trzecioklasistów wdrodze na lekcje działały dwie siły – ciężar plecaków, które ciągnęły ich wtył, ipragnienie, by bawić się telefonami, przez co pochylali się do przodu. Eleanor wysłała wiadomość do mamy. Niewiele więcej mogła zrobić na swoim telefonie, bo nie miał dostępu do internetu. Dziewczynce to nie przeszkadzało – cieszyła się, że może wysłać mamie wiadomość zawsze, gdy czuje taką potrzebę.
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  Tęsknię za tobą, mamusiu


  Wszystko wporządku?


  Zanim Eleanor zdążyła odpowiedzieć, uświadomiła sobie, że obok niej idą dwie dziewczynki: Zoe iRuby. Niezbyt miłe. Obie były od niej wyższe i(musiała to przyznać) ładniejsze. „Ale cóż, obie są córkami modelek – jakże miałyby być niskie ibrzydkie?”


  – Ruby, widziałaś mój post zwczoraj? – spytała Zoe nad głową Eleanor, jakby wcale jej tam nie było.


  – Tak! – odparła Ruby. – Jest super! Aty widziałaś? Właśnie wrzuciłam na Instagram strasznie śmieszne zdjęcie mojego buldoga francuskiego.


  Ruby wyciągnęła rękę ztelefonem tuż przed twarzą Eleanor, żeby Zoe mogła zobaczyć zdjęcie. Eleanor zorientowała się, że chwalą się swoimi telefonami.


  – Widzę, co robicie – przewróciła oczami. – Nie musicie być aż tak prostackie. Wiem dobrze, że mój telefon nie jest równie dobry.


  Ruby spojrzała na Eleanor, jakby była zaskoczona, że ta idzie obok.


  – Niczego nie robimy. Po prostu rozmawiamy.


  – Myślicie, że możecie sprawić, że się źle poczuję, ale tak nie jest. Zrobiłam mnóstwo niesamowitych rzeczy, których nigdy byście nie zrozumiały. Pokonałam prawdziwą wiedźmę.


  – Prawdziwą wiedźmę? – spytała Zoe.


  – Oczym ty gadasz? – dodała Ruby. – Pokłóciłaś się zpanią Carter? – Po szkole krążyła plotka, że pani Carter, która miała dredy itatuaż zczaszką, była wiedźmą.


  – Nie, ale... – zaczęła wyjaśniać Eleanor, ale szybko uświadomiła sobie, że jeśli jeszcze coś im powie, zabrzmi jak zupełna wariatka. Więc tylko wymamrotała: – Nieważne.


  Ruby położyła rękę na jej ramieniu.


  – Musisz się uspokoić. Nie jesteś aż tak ważna, żebyśmy się zciebie nabijały.


  – Naprawdę?


  – Tak – dodała Zoe. – Ale wsumie powinnaś kupić sobie lepszy telefon niż ten model po babci.


  Ruby roześmiała się cicho idziewczynki wyprzedziły Eleanor. Kręciło się jej wgłowie. Spojrzała znów na telefon, na pytanie „Wszystko wporządku?”.


  Chciała napisać, że Kordelia była złośliwa wdrodze do szkoły, że wpadli na tatę iwyglądał strasznie, że dwie koleżanki się zniej śmiały iprawie się wygadała oWichrowej Wiedźmie iże chce, żeby wszystko znów było jak dawniej, zanim... Ale zamiast tego napisała:


  Wszystko wporządku


  Wydawało jej się, że tak właśnie zachowałby się dorosły.
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  W tym czasie Brendan dotarł do budynku, gdzie odbywały się lekcje dla klas sześć–osiem ipopisywał się swoim plecakiem. To nie był tylko gadżet, ale pole siłowe, które pozwalało mu inaczej chodzić, zwypiętą piersią, patrząc innym woczy. „Bo nawet jeśli na mnie spojrzą, to co? Co zobaczą? Jeden znajlepszych plecaków na świecie, ha!”


  Rozległ się dzwonek. Spóźnił się na lekcję. „Ale co ztego? Nie mogę iść szybko ztym plecakiem. Znim należy się przechadzać”. Podszedł do swojej szafki izaczął ją otwierać, nie zauważywszy nawet, że stoją za nim dwaj chłopacy: Scott Calurio ijego kolega.


  – Co ty masz na plecach? – spytał Scott.
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  Scott był osobistym prześladowcą Brendana, umięśnionym zapaśnikiem ze szkolnej drużyny, zmałymi oczkami iszyją szerszą niż głowa. Miał kręcone blond włosy iBrendan uważał, że to właśnie dzięki temu tak często udawało mu się uniknąć kary. Nikt nie podejrzewał, że chłopak zkręconymi puszystymi włosami może się nad kimś znęcać. Scott atakował uczniów, których uważał za innych, głupich ibiednych, aw zadaniu tym pomagała mu paczka kolegów zapaśników.


  – To plecak zczaszką zJaponii. Zprawdziwymi diamentami.


  – Skąd go masz? ZeBaya?


  – Nie twoja sprawa... Czemu mi dokuczasz? Czy coś ci zrobiłem?


  – Przechadzasz się, jakbyś właśnie strzelił gola, adobrze wiemy, że to fizycznie niemożliwe – powiedział Scott, ajego poplecznicy roześmiali się razem znim. – Apoza tym... słuchaj... co się stało ztwoim uchem?


  – Zostałem postrzelony – powiedział Brendan idotknął lewego ucha. Scott ijego koledzy znów wybuchnęli śmiechem, ale taka była prawda. Brakujący kawałek małżowiny był pamiątką po przygodach wksiążkach Kristoffa – odstrzelił go pirat Gilliam. Brendanowi to nie przeszkadzało, ale było mu smutno, że nawet Scott Calurio dokuczał mu ztego powodu, arodzice niczego nie zauważyli przez ostatnie sześć tygodni, zajęci własnymi problemami.


  – Jasne – drwił zniego Scott. – Raczej kot wydrapał ci dziurę. – Jego banda znów się roześmiała – apotem złapali Brendana irzucili go na podłogę. Walczył znimi, kopał idrapał, ale nie miał szans – było ich zbyt wielu.


  – Hej! Przestańcie! Pomocy...


  – Ciii – powiedział Scott. – Nie zrobimy ci krzywdy. Chcemy się tylko lepiej temu przyjrzeć.


  Ściągnął plecak zBrendana izmrużył oczy. Diamenty błyszczały wświetle jarzeniówek. Brendan próbował walczyć, ale bez powodzenia; próbował krzyknąć, ale jakaś ręka zakryła mu usta. „Mógłbym ugryźć – pomyślał – ale wtedy śmialiby się ze mnie, że gryzę ludzi”.


  Scott grzebał przy podszewce plecaka, aż znalazł metkę. Oderwał ją ipokazał Brendanowi:


  – Co tu jest napisane, co? Przeczytam ci, na wypadek gdybyś był dyslektykiem, jak twoja młodsza siostra: „H&M. H iM”. Jakim cudem plecak zJaponii ma metkę H&M? Założę się, że to nie są prawdziwe diamenty. Pewnie są ze szkła! Scott oderwał siedem diamentów zplecaka, włożył je do ust i... zaczął je żuć! Gdy starł je na proszek, wypluł go prosto na twarz Brendana.


  – Mówiłem! – warknął. – Prawdziwych diamentów nie da się zetrzeć na pył. Ten plecak to podróba. Tak samo jak ty icała twoja głupia rodzina, która pojawiła się znikąd.


  Scott rzucił plecakiem wBrendana. Wtym czasie mijali go inni uczniowie – wskazywali na niego palcami irobili zdjęcia telefonami. Nauczyciele byli na nic – siedzieli wswoich pokojach ipili kawę. Imoże dobrze, bo gdyby to nauczyciel uratował go przed Scottem, byłoby to jeszcze bardziej upokarzające niż sam atak. Ale najgorsze było co innego. „Scott ma rację” – pomyślał Brendan. „Jestem podróbą”.


  – Mam nadzieję, że wydałeś na to jakieś dziesięć dolców – powiedział Scott na odchodnym. Jego głos utonął wszumie korytarza.


  Brendan wstał ischował głowę głęboko wswojej szafce. Nie chciał, by ktokolwiek zobaczył, że płacze.
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  Kordelia czuła się dużo lepiej niż Brendan. Tak naprawdę, odkąd zaczęła chodzić do Bay Academy, była zdecydowanie szczęśliwsza wszkole niż wdomu, co było trochę smutne, ale zbytnio jej nie martwiło. Potraktowała przenosiny do tego miejsca jako szansę, by wykreować się na nowo: wstarej szkole wszyscy znali ją jako dziewczynę, która cały czas czyta, albo tę cichą, albo „starszą siostrę Brendana”, bo jej brat był bardzo popularny – ale nie tutaj. Wnowej szkole Kordelia była znana jako ta, która wymyśliła System Korepetycji Uczniowskich.


  Nie było to trudne iszybko jej poszło. Podczas pierwszych tygodni nauki Kordelia zauważyła, że wielu uczniów pierwszej idrugiej klasy ma korepetytorów spoza szkoły, co wydawało się śmieszne, bo na miejscu byli świetni trzecio- iczwartoklasiści, którzy mogli ich równie dobrze wyszkolić, apoza tym potrzebowali dodatkowych zajęć pozalekcyjnych do podań na studia, więc Kordelia pomyślała: „Dlaczego by nie stworzyć programu, dzięki któremu starsi uczniowie zostaną korepetytorami młodszych?”.


  Poszła do samorządu uczniowskiego, żeby przedstawić tę propozycję, ipoznała tam Pryia, skarbnika, któremu spodobał się ipomysł, iona sama. Wten sposób Kordelia zaczęła udzielać się wsamorządzie – w„szkolnej polityce”, jak to nazywano, ale jej nie chodziło opolitykę, tylko opomaganie. Po dwóch tygodniach stworzyła System Korepetycji Uczniowskich, który okazał się wielkim sukcesem – już zgłosiło się dwadzieścia par.


  „Może moją rolą jest pomagać innym” – pomyślała teraz, mijając tablicę zzapisami do programu wbudynku Douglas-Croft, gdzie odbywały się lekcje najstarszych klas. „Pomagać innym. To miłe uczucie idzięki temu nie myślę osobie ani oWillu, ani otym, przez co przeszłam”. Pryia zasugerował Kordelii, że wprzyszłym roku powinna startować wwyborach na przewodniczącą klasy. Pomysł ten wydał się jej iprzerażający, iekscytujący – amoże właśnie ekscytował ją, bo przerażał.


  Poszła na pierwszą lekcję, historię zpanią Mortimer, iusiadła wśrodku klasy. Odpędziła natrętne myśli iskupiła się na pracy szkolnej – zawsze to potrafiła... aż poczuła, że ktoś na nią patrzy.


  To było nieprzyjemne, drażniące uczucie. Pojawiło się już kilka razy podczas ostatnich tygodni, wszkole iw domu, izawsze przerywała to, co akurat robiła, ipróbowała przyłapać podglądacza. Ale tym razem było inaczej. Siedziała nieruchomo iporuszała wyłącznie oczami. Czy to ktoś zjej klasy? Upuściła długopis, żeby móc spojrzeć za siebie. Nie, to nie był żaden uczeń – ale ktoś na pewno na nią patrzył!


  Nagle coś dostrzegła – oddalającą się postać za oknem. Nie widziała twarzy, tylko wysoką czarną sylwetkę, która szybko zniknęła. Przerażona wstała, ale zaraz opanowała się iusiadła zpowrotem.


  Coś się działo zjej dłońmi.


  Zaczęło się od żył. Nie zwracała nigdy uwagi na żyłki widoczne pod jej bladą skórą. Ale wiedziała, że nie widać tych na palcach. Kto miał widoczne żyły na palcach? Starzy ludzie.


  A jednak teraz było je widać. Ciemne, grube, wychodziły pod powierzchnię skóry.


  Miała wrażenie, że patrzy na siebie zzewnątrz: żyły się rozciągały, nabrzmiewały, askóra wokół nich się kurczyła, stawała coraz bledsza, schła, jakby miała się złuszczyć, jakby miała jakąś chorobę albo...


  „Jakbym się starzała” – pomyślała Kordelia.


  „To jakiś koszmar. Nie może być inaczej. Wcale nie jestem wszkole. Umysł płata mi figle. Wogóle mnie tu nie ma”. Odwróciła dłonie – po wewnętrznej stronie pojawiły się głębokie bruzdy. Paznokcie rosły, robiły się pomarańczowe, brudne od spodu. Gdy się im przyglądała, zboku poczuła uderzenie zimna, jakby zamarznięty pocisk wciskał się wjej ciało. Skręciła się zbólu izagryzła wargi, żeby nie krzyknąć.


  Teraz ręce się jej wykręcały, zamieniały wpozwijane, martwe korzenie. Przypomniała sobie lekcję okrępowaniu stóp, otym jak Chińczycy bandażowali stopy kobietom, bo chcieli, żeby ich palce zawijały się pod spód na kształt „złotego lotosu” – na stopach, które miały ten najpiękniejszy kształt, nawet nie dało się chodzić – itak właśnie zamieniały się jej dłonie, wmartwy lotos, zimny wśrodku...


  Wrzasnęła...


  Wszyscy wklasie spojrzeli na nią. Kordelia szybko schowała dłonie pod stołem.


  – Kordelio, czy wszystko wporządku? – spytała pani Mortimer.


  – Czy mogę wyjść na chwilę – powiedziała. To nie było pytanie. Schowała ręce staruszki do torby iwybiegła zsali, otwierając drzwi łokciem. Pani Mortimer zaprotestowała, auczniowie patrzyli jeden na drugiego izaczynali się śmiać.


  Ale Kordelia poczuła na sobie inne spojrzenie. To znów ta sama osoba, która ją obserwowała – wróciła, patrzyła, przez co przechodzi, ibyła ztego zadowolona. Dziewczyna obróciła się wstronę okna, ale nikogo tam nie było. „Odbija mi!”


  Przychodziło jej do głowy tylko jedno miejsce, gdzie mogłaby się schować.
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  Kordelia pobiegła korytarzem zrękami wtorbie. Czemu nie ubrała się dziś wcoś zkieszeniami? „Ponieważ – pomyślała – chciałam włożyć legginsy do tego swetra vintage”.


  Nagle na końcu korytarza pojawił się Tim Bradley, zktórym chodziła na chemię. Był wysoki, grał wkoszykówkę wszkolnej drużynie, miał niesforne rude loki, niebieskie oczy isłodki uśmiech. Gdy wydawało mu się, że Kordelia nie zwraca na niego uwagi, ukradkiem przyglądał się jej na lekcjach chemii – ale ona zawsze wiedziała, że ktoś na nią patrzy. Zwłaszcza gdy chodziło oprzystojnego chłopaka.


  Dotąd jednak Tim nigdy znią nie porozmawiał. Może brakowało mu odwagi. Ateraz do niej machał, zprzepustką wdłoni.


  – Cześć, Kordelio... Wszystko wporządku?


  – Nie mogę rozmawiać! – odparła Kordelia, mijając go. Aż trudno wto uwierzyć. „Chłopaki zawsze mają fatalne wyczucie czasu”.


  – Ale... czekaj! Idziesz do...


  „Wiem” – pomyślała Kordelia iwbiegła do damskiej toalety dla nauczycieli.


  Zamknęła za sobą drzwi. Toalety dla nauczycieli były jak ukryte świątynie – nikt nigdy nie był wśrodku inie wiadomo było, co się wnich kryje. Ta na szczęście była pusta. Kordelia wyjęła dłonie, żeby się im przyjrzeć.


  Wyglądały jeszcze gorzej. Jak poskręcane patyki, które ktoś owinął szarą skórą. Jak skamieniałe wylinki węży. Ledwo udało się jej zamknąć drzwi na zasuwkę. Zauważyła, że dłonie wciąż się starzeją, kurczą się ipękają, gdy na nie patrzyła, jakby miały odpaść izostawić po sobie kikuty...


  „Jak uWichrowej Wiedźmy” – uświadomiła sobie. „Kto miał takie dłonie? Dalia Kristoff”.


  Jej ręce były zimne. Lodowate. Nagle wpadła na pomysł. Łokciem odkręciła gorącą wodę.


  „Gdy byliśmy na statku pirackim, co zrobiła mi Wichrowa Wiedźma? Zamieniła mnie wlód. Aco jest przeciwieństwem lodu?”


  Kordelia wsadziła dłonie pod kran. Woda ją parzyła. Podskoczyła, ale wytrzymała. Para uderzyła ją wtwarz, aoczy zaczęły łzawić.


  „Dobrze, to mi pomoże. Pokonać lód. Pokonać go wrzątkiem”.


  Wytarła oczy oramię. Gdy spojrzała wdół, ręce znów miała normalne. Opuchnięte, purpurowe iobolałe, ale nie przypominały już dłoni Dalii Kristoff. Kordelia osunęła się na podłogę.


  Wróciła na lekcję. Nikt nie pisnął ani słowa. Pewnie pani Mortimer kazała im uszanować jej prywatność. Ale itak wszyscy będą oniej gadać. Musi natychmiast powiedzieć Brendanowi iEleanor, co się dzieje. Ale to dopiero wdomu. Publiczne rozmowy oWichrowej Wiedźmie były niebezpieczne.


  W czasie przerwy na lunch Kordelia nie miała apetytu ani ochoty na rozmowę. Na szczęście wBay Academy była lada zsushi, więc wzięła opakowanie nigiri złososiem iusiadła przy oknie.


  – Cześć, Kordelio.


  To znowu Tim. Na chwilę Kordelię ogarnęło podniecenie, apotem przypomniała sobie ich absurdalne poranne spotkanie – izdrętwiała, bo uświadomiła sobie, że musi go okłamać.


  – Tak?


  – Ja tylko... widziałem cię wcześniej... Wszystko wporządku? Wydawałaś się zdenerwowana.


  – Tak, wszystko dobrze. Wydawało mi się, że mam grypę żołądkową, ale już jest OK. – Kordelia posłała mu wymuszony uśmiech izjadła kęs sushi.


  – Słuchaj – powiedział Tim nerwowo – tak sobie pomyślałem...


  – Tak? – spytała Kordelia iwzięła do ust kolejny kęs.


  – Jeśli nie masz innych planów, może pójdziesz ze mną wweekend do kina?


  Kordelia mrugnęła. „Niech ktoś zapisze tę datę wkalendarzu! Pierwszy raz zostałam zaproszona na randkę! Mam nadzieję, że ten koszmar zmoimi dłońmi już się nie powtórzy. Może wszystko sobie wyobraziłam inic złego się nie dzieje”.


  Ale coś było nie wporządku. Ostatnio serce biło jej tak szybko zpowodu Willa – iwciąż za nim tęskniła...


  „Ale wiesz co? Willa nie ma. Miał okazję isię nie pojawił. ATim jest tu iteraz”.
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  Kordelia nie chciała wydać się zbyt chętna. Zjadła jeszcze kawałek sushi, żeby dodać sytuacji dramatyzmu, gotowa powiedzieć „tak”, ale nagle poczuła, że coś ciągnie ją za dziąsło. „Co znowu?”


  Wyjęła zust kawałek sushi. Łosoś pokryty był krwią.


  Jeden zjej zębów wystawał zniego jak znagrobka.
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  Tim Bradley patrzył na ząb zprzerażeniem. Spojrzał na Kordelię, zpowrotem na ząb, znów na Kordelię...


  – Uch – wymamrotał. – Właśnie sobie przypomniałem, że muszę iść wten weekend do fryzjera. Może innym razem.


  Wycofał się, wpadł na stolik izniknął. Kordelia schowała sushi zzębem wdłoni iszybko wyszła ze stołówki. Dzieci gapiły się na nią, ale nic nie mogła na to poradzić – potrzebowała pomocy. Pobiegła korytarzem ipchnęła drzwi do gabinetu lekarskiego.


  – Musi go pan wsadzić zpowrotem! Potrafi pan?


  – Wsadzić co gdzie? – spytał pan Pete.


  Szkolny pielęgniarz ważył prawie sto pięćdziesiąt kilo imiał wielkie plamy potu pod pachami. Był łysy, zsiwą kozią bródką, czarnymi okularami ifutrzanymi niebieskimi uggsami. Ściany gabinetu obwieszone były plakatami owszach idepresji.


  – Wypadł mi ząb!


  Pielęgniarz wskazał jej ławkę. Kordelia usiadła, aon wziął sushi ipodał jej ręcznik, żeby zatamowała krwawienie. Gdy się zmniejszyło, zapakował zęba isushi do dwóch plastikowych torebek.


  – Możesz mi powiedzieć, co się stało?


  – Wypadł zupełnie jak mleczak. – Kordelia przesunęła językiem wmiejscu, gdzie wcześniej był ząb. Czuła nierówną powierzchnię gołego dziąsła.


  – Mleczaki najpierw się ruszają, zanim wypadną – powiedział pan Pete. – Czy ten ząb się ruszał?


  – Nie...


  – Ale sushi jest miękkie. To prawie niemożliwe, żeby od tak miękkiego jedzenia wypadł ząb. To niepokojące imoże być poważne.


  – Jak poważne?


  – Zapalenie dziąseł, afta, rak jamy ustnej...


  – Rak?


  – Nie wyciągajmy pochopnych wniosków.


  – Pan powiedział, że to może być rak.


  – Proszę. – Pielęgniarz podał Kordelii dwie tabletki przeciwbólowe ikubek zwodą. – Zażyj to. Iprzede wszystkim... musisz iść do dentysty. Do specjalisty. Niech mama cię umówi.


  „Jasne” – pomyślała Kordelia ipołknęła tabletkę. Pielęgniarz miał dobre chęci, ale nie mogła otym porozmawiać zrodzicami. Wysłaliby ją do stada lekarzy, aci nic by nie znaleźli, bo nie chodziło wcale ozepsuty ząb. To była klątwa, która miała coś wspólnego zDomem Kristoffa.


  „Tak naprawdę – pomyślała Kordelia – czy powinnam otym mówić Brenowi iNel?” Jeśli powie rodzeństwu, że starzeją się jej ręce iwypadają zęby, co przez to osiągnie? Inaczej byłoby, gdyby to ona była najmłodsza iwszyscy się nią opiekowali. Ale była najstarsza – ipowinna być silna. „Jak mam odnosić sukcesy, skoro nie umiem poradzić sobie zwłasnymi problemami?”


  Gdy wyszła zgabinetu lekarskiego, podrapała się wramię iruszyła korytarzem. Pielęgniarz kazał jej iść do domu, ale nie chciała, żeby ludzie oniej gadali, więc planowała wrócić na lekcje, siedzieć zzamkniętymi ustami ijeść wyłącznie rosół itrzykrotnie miksowane koktajle, żeby nie stracić kolejnych zębów. Ale teraz koszmarnie swędziało ją ramię. „Co się dzieje?”


  Kordelia podwinęła rękaw. Gdy odsłoniła swędzące miejsce, odpadło zniego kilka płatków wkolorze brzoskwini. Kordelia podniosła jeden imu się przyjrzała, „Skóra!” Na ramieniu miała ranę, jakby ktoś starł skórę jak farbę ze zdrapki. Jakby drapała się od wielu godzin iprzebiła do mięsa...


  A pod spodem był lód.


  Żadnych żył, mięśni ani krwi. Tylko przejrzysty, niebieski lód.


  Przerażona Kordelia postukała wlód paznokciem. Wydał trzaskający dźwięk. Opuściła rękaw. Ciało miała zimne. Nie będzie patrzeć. Nie będzie nic mówić. Nie wiedziała jak, ale jakoś poradzi sobie ztym sama.
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